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CjTięhoko wKorzeniona iest w naturze 
ludzkićy żądza sądzenia o czynnościach 
współb liźn ioh ,  co większa w ła s n e  ich są­
dy bierzemy p o d łu g  naszego1 sposobi? 
myślenia i zasad.. Robi t a  prosty cz łow iek  
pośród' dziennych zatrudnień w  gronie 
sw oiey  rodziny i na schadzkach,  r o w r i e - 
iak uczony rozmyśl iwaiąc  przy stoliku 
nad ukrytą walką  namię tnośc i  i tayne- 
m isp rę ż y n a m i  działań  ludzkich;  rów n ie  
cz łowiek  zwyczayny-r iak i mąż  talen­
t a m i  wyszczególn iony ,  z ł y ,  iak dobrze- 
i moralnie myślący.  O w a  żądza po­
chodzi  z ukry tćy  w  nas w ro d z o n e y  chę ­
ci do dobrego, z ideału moralności ,  k tó ­
ry sobie w y s taw iam y  w  rozumie  , któ­
rego w  żadnym w iek u  naszego istnienia1 
nie  m o ż e m y  osiągnąć zupełnie, .  iakkol-  
w ie k  żądamy od drugich,  ażeby go osią­
gnę l i ,  a wszelkie- zboczenie od wyobra-  
żoney sobie doskonałości , p rzypisuiemy 
b ra k o w i  użycia- nad soba mocy,  zdolnćy 
do idea łu  doprowadzić .  Z p o w o d u  ta­
kiego usposobienia ,. c h w a le m y  czyn od­
p o w iad a jący  przepisom obyczay ności,. 
lub o w e m u  i d e a ł o w i ,  a ganiemy go, 
odkryw szy  w  n im  podług  mniemania  
naszego zasady nie maiące w  sobie ludz­
kości,  alno ta k ie ,  przy których świa t  
istot rozum nyc h  ostaćby się nie mógł,  
ieżeli nie z.gadzaią się zpo ięc iem słusz­
ności  w p o io n ć m  w  serca ludzkie z na­
tury.  Go w tym przypadku działa rozum 
prak tyczny ,  którego p r a w a  kieruią za­

w sz e  wolą  naszą Bez mięszania się innych 
popędów,  do tęgo w z y w a  nas ro zu m  teorią 
wsparty  tylko w  odmiennym względzie*. 
Naszemu zac h o w an iu  się w ykreś lone  są 
p r a w a  oóyczayności , a naszym postęp­
kom p . a w i d ł a  rostropności przypisu iące 
n am ,  co,  i w i a k i m  celu czynić m a m y ;  
one zatrudniają się m a te ry ią ,  przedmio­
tem ,, gdy  tymczasem p raw a  obycżay- 
ności maią, tylko do czynienia z for­
m ą  mądrego  albo obyczaynego sposobu 
pos tępowania .  Natenczas w y d a ie m y  nasz 
wryrok w  iakim celu, co, i iak uczyniono,  
nie zaś,  czyi; w y k o n a n o  o g ó ln i e ,  al­
bo czyli to się zgadza z o w e r u i  odwiecz-  
nemi i pow szechnem .  zasadami,  od k tó ­
rych żadnćy rozumnćy  istocie- zba­
czać nie w olno .  Gdyby  chciano poprze­
stać na naganie lub p o c h w a l e , i docie­
kano po w o d u  oboyga ,  gdyby mówrię,  
w g lądano  w  odnowę sądu i p rzekony­
wano  się,  czyi5 wydany został p o d łu g  
zasad roztropności , ,  lub- podług,  p o ­
wszechnie  przyjętych p r a w i d e ł , w t e ­
dy osądzony nie m óg łby  się skarżyć,, 
aie o w s z ć m ,  posiadając l iberalny spo-  
s ó d  myślenia ,  sam przyznałby ,, że są­
dzono go pod ług  p ić rw otney  skłonności 
ludźk cgo um y s łu ,  którą  wykorzenić ,  lub 
skutki  zatam o wać iest rzeczą niepodobną,.
1 pomyśla łby  sobie : haac ucniam da mit f  
petitrtusgueticissim. Ale uprzedzenie ludz­
kie n.e poprzestaje na is tnem osądzeniu —  
nie — ono s ą d z i  i p o t ę p  1 a na tych ­
miast .  C z łow iek  nie dostrzegając w ł a -  
snych ułomności  i b łędów- , w y t y k a  ie 
d rug«m,  a ieżeii raz. przynaymniey  ude­
rzy go smutne  uczucie w ła sn y ch  n ie d o ­
skonałości , stara się uśpić ie niel itości- 
w ć m  sądzeniem swoich  bliźnich, w  m a -
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•wia wsieb ie ,  umieiąc błędy sw o ie  sztucz - 
nie przed drugimi u k r y w a ć ,  że iest zu- 
pefnie  od nich w o lny  , p rzynaym niey  
od t y c h , które w  drugich  gani. Obie-  
cuie sobie pogodzić się w  czasie z Bo­
g ie m  i su m n ie n ie m ,  albo karmi się tą 
dziecinną myślą , że n ie  potrzebuie  ża- 
dnóy p o p ra w y  , i t y m  sposobem prze­
kupuje  i om amia  samego siebie

Sądzenie  o drugich w  tonie stanow­
czym, iest tak powszechne i p rzekonyw a 
nas tak dalece o naturalney skłonności 
oszuk iw ania  sam ych  siebie w e  względzie 
moralności,  apizy  niezaprzeczonem prze- 
naniu o naszych mora lnych  błędach,  t rzy­
mania  się za lepszych od innych lud^i, 
że iuż śamo uznanie tey  w a d y ,  gotowi 
iesteśmy poczytać za zasługę,  ponieważ  
dochodząc źrzńdła uchybień inuycti,  
zw racam y  uw ag ę  na siebie , i z czasem 
lepszymi stać się możemy.  S kromny 
w y r o k :  ten lub ó w  z d a i e  s i ę  być 
d ob rym ,  albo z ły m  cz łowiek iem,  ustąpić 
mus ia ł  zdaniu dykta torskiemu: ó n  i e s t  
t a k i m ,  Dla krótkości wyrażam y sie do­
bitnie; b e z w a ru n k o w y m  potępianiem, al­
bo bronieniem kogoś, p rzeym uiem y zna­
czenie ro zu m n y c h  lub doj  rzałych ludzi, 
i  c ieszymy się n i e w y m o w n i e  z tego sta­
n o w is k a ,  z którego  lak z t i o n u  wydaie-  
m y  zdania o naszych b l i źn ich,  będące 
o w o c e m  bardzićy naszćy bezczelności, 
niżeli znaiomości  ludzi ,  ba rdziey  ebeł -  
p l iw e y  próżności,  niżeli s tarannego roz­
ważen ia p o w o d ó w ,  bardzićy p o w ie rz ­
chow nego  rzutu oka na przedmio t  , n i ­
żeli g ł ę ło k ić y  rozwagi i mądregu  ro­
zumowania.  Zaprzeczać k o m u  m ą d r o ­
ści, morainości  lub  p rzym io tów  rozumu,  
iest to s tawać na mieyscu  bardzo niebez­
piecznym, na k tó rem  pośl iznąć się m o ­
ż n a , o czóm każay w i e ,  opiócz śm ia ł ­
ka,  a rzeczą iest zadziwiającą,  że dow ód  
p e w n o ś c i , k tórą znayduiemy w  obrę­
bie krainy  ro z u m u ,  w i n n y m  względzie 
tak mocno działaiący na c z ł o w i e k a ,  tą 
razą m a  m oc  tak małą.

Odsądzenia p r z y m io tó w  d ru g ie m u  
w ted y  tylko bren ić można,  ieżeli m o w a  
iest ojemiuszu,  albo o zdolnościach czło­

w ieka ,  iednak zawsze  iest niebezpieczną 
rzeczą obierać kogoś z wszelkich zdolno­
ści, p o n ie w a ż  mogąc tylko z iednćy  strony 
poznać c z ł o w i e k a ,  tak tylko tw ie rdz ić  
m o ż em y  : Z  tego lub owego poznaię, że 
ten lub ów  cz łowiek  mało,  albo nic w  tey  
rzeczy nie rozumie .  T r z e b a  w ięc  zgro­
madzić  p ie rw ey  wszystkie  p o w o d y  p o ­
trzebne do wydania w yroku  , ieżeli ko ­
go zupe łnym  g łupc em  ogłosić chcemy,  
chociażby podług  wszelk ich  stosunków 
iego w ładzom  myślenia zupełną  p r z y ­
pisać można nieudolność.  W  moral ­
n y m  i pol i tycznym względzie  daleko 
ostrożnieyszym być potrzeba,  wszakże  
w  czynach  mora lnych  nigdy z pewnością 
nie rnożna mieć  do w o d u  , tylko do­
m y s ł ,  a w  czynach rozt ropnych m o -  
żnaż słusznie d rug iem u z a r z u c a ć , że 
na w łasną  nie u w a ż a ł  korzyść ? lub  
działał naprzec iw  s w o ie m u  u ż y t k o w i ?  
w i e m y ż  z pew nośc ią ,  co ón sw o-  
ią korzyścią być m i e n i , i czy to za k o ­
rzyść u w a ż a ,  co ia częścią szczęśl iwo­
ści n a z y w a m ?

G dy  w y ro k u je m y  o n ieroz tropno­
ści drugiego,  n a z y w a m y  go albo p ros ta ­
k i e m , albo nierozsądnym, albo g łu p im .  
Pros takiem iest w t e d y ,  gdy  dla braku  
zdolności i zręczności własną opusz­
cza korzyść; n ie rozsądnym ,  gdy ś rod­
ki  do osiągnienia tego, co m y  korzyścią 
nazyw am y,  zaniedbuie dobrowolnie,  albo 
przez pos tępowanie  niestósowne,  lub w ł a ­
sną na sobie maiące  w in ę ;  g łup im  wte -  
dy, gdy tak dalece ogołocony iest z roz­
sądku,  że nie p r z e w id u ie  środków, m o ­
cą k tórych m ó g łb y  s w ó y  zamiar  osią-

fnąć ,  ani m a  tyle po ięc ia , ażeby w ie -  
ział ,  iaki środek będzie nay lepszym dla 

niego.  Chcąc w yrzec  z pew nośc ią :  T e n  
i e s t  p r o s t a k i e m ,  n i e r o z t r o p ­
n y m  l u b  g ł u p i m ,  trzeba być dobrze 
p rzekonanym,  czyli ten, o k tó rym  sądzie-  
m y ,  miał  te same,  oiak ie  go posądzam y 
z a m i a r y , a ieżeli zupełny w yrzekam y  
w y ro k  o iego n ie rozum ie ,  nietylko przez 
to samo przy właszczamy sobie,  że w i e ­
m y  doskonale o iego zamia rach ,  ale na­
w e t  tw ie rdz im y ,  że poięcia nasze o k o -



67 —

rzyściach i  szczęścia życia zgadzaią się 
z iego poięciem i zgadzać się p o w in n y .

Zaprzeczać k o m u  mora lnćy  w ar to ­
ś c i ,  lub potępiać go z  tćy s t r o n y ,  iest 
daleko gorzćy,  pon ie w aż  nietylko tw ie r ­
dz imy przez t o ,  że ten lub ó w  uczy­
n i ł  to ze złego popędu , ale nadto upo­
ś ledzamy siebie s a m y c h , pochlebiaiąc 
sobie,  że posiadamy te wszystkie dobre 
p rzymioty,  których brak  d rug iem u przyga- 
n iamy, lub gdy uw aln iam y  się oa złych 
zasad ierau zarzucanych.  - Ł a tw ie j  w y ­
m ó w ić ,  niżeli u s p raw ied l iw ić  tw ie rdze­
n ie :  J e s t  t o - z ł y ,  p o d ł y  c z ł o w i e k .  
G dybyśm y w y r o k  nasz o mora lney  w a r ­
tości cz łowieka  opićrali  n a w e t  na do­
świadczeniu lat w ie l u ,  nigdy nie zg łę ­
b im y  całego cz łow ieka ,  -tylko iednę  i to 
bardzo małą  cząstkę iego moralnego ist­
n ienia.  W s z a k ż e  poiedynczey m ora l ­
nćy  czynności potępiać  nie możemy,  
k ie d y  nam  iest nieznany ta iemny lu d z ­
kiego serca popęd ,  ani iesteśmy w s t a ­
nie sądzić o w p ł y w i e  iego na postano­
w i e n i a ,  wreśc ie  nie poznaiemy rzeczy 
iakiemi są , tylko iakiemi się być w y -  
«łaią. Sądzić o czynie iakim z o b i a w i e -  
n i a ,  czyli: iak się nam przedstawia,  nie 
m o ż e m y  inaczey , iak wedle  usposobie­
nia w ładzy  naszego umysłu  ; i z takie- 
golo źrzódła w y p ł y w a  sąd lub potę ­
pienie , ale ty m  sposobem nie oznacze- 
m y  ieszcze,  ile w a r t  iest d z i a ł a i ą -  
c y ,  to tylko Bogu  wiadomo.

Nayważnieysze ź rzód ła ,  z których 
w yn ika  nałóg sądzenia bliźniego i uzna­
w a n i a  go b ezw aru n k o w o  mądrym,  lub 
g łu p i m ,  dobrym lub z ł y m ,  nie "powąt- 
p iew aiąc  n aw e t  o niemylności swoiego  
w y ro k u ,  są trzy naygłównieysze:  P i e r w ­
sze:  przekonanie,  że nasz w y ro k  zasadza 
się na doskonałych poprzedniczych w n io s ­
kach do w y ro k u  potrzebnych.  Kto o d ru ­
g im chce sądzić,  że iest nie roz tropny ,  
albo niemoralny  , głupi  , albo niezdol­
ny do niczego,  pow in ien  posiadać to 
wszystko , co potrzebne iest do b ezw a­
run k o w eg o  w yroku .  O dw aża iący  się na 
podobny w y r o k ,  w y s t a w ia  sobie ko­
niecznie , że zna doskonale zdolności

r o z u m o w e , zamia ry  i ta iemne zasady 
osądzonego.  Ale właśnie  dzieie się ina- 
czćy, ón z tego co postrzega, czyni  z pe­
wnośc ią  wniosek  na to, co m u  do postrze­
gania daie p o w ó d ,  i mniema, że naw et  to 
m u  w ia d o m e ,  czego nie może wiedzieć  
is tota doczesna, lecz czego tylko d o m y ­
ślać się można.  Jeżel i zaś, co w  w y ro k o ­
w a n iu  o drugich zbyt często zdarzać się 
z w y k ł o ,  sam nie iest dokładnie przeko­
nany o dostateczności p o w o d ó w  do 
swoiego  w y ro k u  , po  cóż odzyw a  się 
z n im  Y po cóż nie wyraża  się sk rom-  
niey ? — D rug ićm  źrzódłem z kąd'  w y ­
p ł y w a  nałóg sądow ania ,  iest w m ó w i e ­
nie w  siebie:  nieomylności  naszego
rozsądku,  i że rozważnie u k ł a d a m y  
nasz w yrok .  Z tąd m a m y  nieograni­
czone zaufanie w  udzielonym nam da ­
rze  uważania  drugich.  Ktoś postrze­
ga w  k im innym  iakiś n a r ó w  prze 
c i w  mora lnośc i ,  albo przestąpienie 
raz przyię tych obycza iów , lub nako- 
niec uchybienie roztropności ,  w  u- 
życiu ś rodków  potrzebnych  m u  po­
dług naszego zdania, i natychmias t  w y -  
ieżdza ze s w y m  w y r o k i e m ,  a nie roz­
w a ż y ł  n aw et ,  czyli n ie omylne  by ły  ie ­
go postrzeżenia,  lub czyli można i e b y ­
ło w  ty m  względzie zastosować.  Nic na 
to wszystko nie uważaiąc  , w y ro k u ie  
z w ła s n em  n ie bez p ie c z e ń s tw e m , i  d o ­
w odzi  nietylko ukośriość w  postrzega­
niu , ale i n ie sprawiedliwość ,  i  niesto­
sowność sądu.

W s p o m n i e m y  tu ieszcze o nam ię tno­
ściach w  ogóle,  a w  szczególności o na­
szych przesądach i o próżności.  Jeże­
li dla pewnego  w s t r ę t u , osoby iakićy 
cićrpieć nie m o ż e m y ,  w sz ys tko ,  co 
ona czyni lub m ó w i ,  w id z im y  w  z ł ć m  
bardzo świe t l e ,  t ć m  m n ićy  ieszcze 
chcemy oddać ićy sp rawiedliwośc i ,  i m  
mniey  mogl ibyśmy podobać się s a m y m  
sobie zostaiąc na iey mieyscu.  T y m ­
czasem nasi polubiericy mogą iak nay- 
szaleńsze p ła tać figle, a m y  nie m a m y  
ich za nic w ięcćy  , iak tylko za przy- 
ienme błędy lub szaleństwa ,  a wszyst­
kie nasze dobre przymio ty  w  nich znay- 
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du ie m y .  Gdy kto nas obrazi ł ,  lub do ­
tkną ł  naszey p ióżnośc i ,  m śc iem y się 
na n im  w yda iąc  stanov« czy w y ro k  o ie­
go war tości ,  a nieraz w  tym przypadku 
trik dalece iesteśmy uprzedzeni o so­
bie sam ych ,  żę częstokroć ulegamy 
u r o i e n i u , pom im o nayszczerszćy chęci 
stania się bezstronnymi.  A gdy do tóy 
namiętności  przyłączy  się żądza hono­
ru, w  tenczas chcemy w yrok i  nasze zro ­
bić powszechnie  przyię temi zasadarri,  
w tedy  biada dobremu i m ie n i o w ’ b iedne­
go potępionego 1 R t o g o  naw et  nie znał, 
ze złey strony,  straci k a n i e m u  zaufanie, 
a ieżeii do tego ieszcze będzie coftolwiek 
s łabym i polegać zechce na potępiaiącym 
w y r o k u  iednego człowieka,  ktorego waż­
n y m  i nieule~aiącym namięmości  sędzią 
być poczytał,  straci oraz ufność do całego 
ludzkiego rodzaiu. »Boże ! kiedy t e m u  
c z ło w ie k o w i  wierzyć nie m o ż n a , ko- 
m uż  te raz  wierzyć ? Odtąd nie wierzę 
n ikomu.« C z ł o w i e k a ,  co powszechnie  
iest znany za dumnego i potępiąiącego, 
Tioi się i unika każdy, taki straci nakoniec 
głos i własnego na łogu  padnie ofiarą. 
Nie może  to dla nas. być obojętną rze­
czą , czyli w ar tość  cz łowieka niespra­
w ie d l i w y m  sposobem iest spotwarza­
ną, czyli myln ie  osądzony oddycha z e m ­
stą albo zm ar tw ien ia  doznaie,  gdy albo 
m u  obce iest w e w n ę t r z n e  przekonanie 
o czystości i dobroci iego zamia rów , al­
bo niedosyć ug run tow ane ,  ażeby m ó g ł  
się stać w yższym  nad wszelkie sądy in­
nych.

Z w r ó c i e m y  tu uw agę  na drugi błąd 
n ie m n ie y  powszechny w  sądzeniu o lu ­
dziach , to iest n a  z b y t e c z n e  p o ­
b ł a ż a n i e  ich występkom. Tak ich  lu­
dzi god ło :  P o t r z e b a  u w a ż a ć  c z ł o ­
w i e k a ,  i a k i m  i e s t .  Z ł a  książka zys- 
kuie w  oczach wie lu  na w ar to śc i ,  p o ­
nieważ '  nie iest ieszcze tak dalece 
złą,-  ażeby w n i ć y  znaleźć nie m ożna  
czegoś dobrego ,  i cz łow iek  r ie rozw aż -  
n e m i ,  n i e g o d z iw e m i , lub zdrożnemi 
czynami zasługuiący na pogardę w ięk-  
szćy części ludz i ,  znaydzie zawsze ta ­
kich f legm atyków,  co ma iąc  go ieszcze

za  dobrego stawiaią obok lepszy ch. P o ­
d ług  ich sposobu myślenia okoliczności 
robią cz łowieka  tćm  , c ze m  ie s t ,  i dla 
tego trzeba na iego wartości  poprzestać.  
Fatalizm i przypadek są to ich bożysz­
cza, a oboiętność systematem W działa­
niach mora inych .  Małe bardzo żądaią 
od cz łow ieka ,  albo raczóy niczego wię -  
cey nie w y m ag a ją ,  iak tylko tego ,  co 
ón sam w y k o n y w a .  W  tak im  obo- 
iętności s tanie,  lubią w p r a w d z ie  do­
skonałego c z ło w iek a ,  który własną  
wsparty  siłą pokonawszy przeszkody, 
wzniósł się. Jo  szczytu s ław y  i s ta ł  się 
panem  samego siebie , ale w  ich ospa­
ły c h  duszach nie wznieca ón żadnego 
uczucia szczytności i nie zapala ich do 
naśladowania.  Niech kto będzie iak im  
chce , oni są zawsze z niego kontenci. 
Nie będąc dla innych o s t r y m i , tychże 
samych  ku sobie wymagaią  w zg lę ­
d ó w ,  a ten ,  dla cbyczaiów , tak bar­
dzo zgubny sposób myślenia iest zape­
w n e  g ł ć w n e m  zrzód łem  ich pobłaża­
nia. Sa za len iw i do ządosyć uczynie­
nia żądaniom p r a w  m im o  sprzęci  wiaią- 
cych się sKłonności, mąką za tępy umysł,  
ażeby poznać mogli wartość panow ania  
nad sobą,  i być mą p rzen ikn ionym i , za 
mało  myślą , ażeby mogfi  mieć  dobro 
poięcie o swoien? przeznaczeń, u i o go ­
dności ludzkićy.  Możność zbliżania się 
po stopniach do celu swoiego przezna­
czenia, i przekonanie o potrzebie tego, są 
podług nich' e d n a k o w e ; nie znaydzie 
w  nich ani p ić rw szćy  , ani drugiego.  
Jeżel i komu się uda ce low a ć  znacznie 
nad d ru g im i ,  pow iedzą :  sama natura
sp ra w i ła  t o ; i nieobchodzi  ich wcale,  
że niżćy stoią od n iego ,  ow szćm  spra­
wia im to niekiedy radość, gdy wyszcze- 
gólniaiącego się postrzegą.  Jednak  n ie  
mogą tego p o w ie d z i e ć ,  ażeby widok  
niegodz iwca  nap aw a ł  ich  litością albo 
w zgardą  — o dla czegóż w sz e c h w ła d n a  
natura nic kazała im  się urodzić pod 
szczęśliwszą gw iazdą  ?

W  sprzeczności z t y m  b łędem  iest 
p r z e s a d z o n a  s u r o w o ś ć  w sa dzen iu .  
Dla czułego cz łow ieka  nic nie iest nie-
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z n o ś n iey s zć m , iak smutna  oboiętność 
dla moralności,  nic bardzićy nie zasę­
pia dni iego życ ia ,  iak pogarda ś w ię ­
tych p raw  ludzkości i s łuszności .  .Gnie­
w a n e  się na to , z łorzeczy może całe­
m u  ludzkiemu rodzaiowi,  i czyni posta­
now ien ie  usunąć się od ludzi, ile tylko 
można .  Podobnym  w y b u ch o m  namięt­
ności przebaczyć wypada  dla tego same­
go , że są w y b u c h a m i ,  ale nie można  
ich równie  pochwalać ,  iak i o w ó y  su­
row ośc i ,  którą cz łow iek  żyiący samot­
nie,  zaostrza wyobrażenia sw o ie  o czy­
nach towarzys tw a ludzkiego. —  Nikt  
go n ie  s łucha ,  dla ponurego m ora l i ­
sty zamknięte są wszystkie serca,  da- 
ie g łu c h y m  przestrogi. Oboię tnemu 
c h c i a łb y m  dać cokolwieK s u ro w o ś c i ,  
a s u r o w e m u  oboiętności,  natenczas i im 
by łoby  lep iey ,  i t y m ,  o k tó rych  oni  
sądzą.  Osta tn im dla tego , że oboięt- 
ność nie pomnażałaby  w  nich tego b łę ­
du: iako dążenie ku doskonałości iest na­
daremne x p ł o n n e ,  a surowość me od­
straszałaby ich w  zam ierzonym  celu; 
przec iwnie  c i ,  którzy bawią się w y r o ­
kow an iem ,  byliby kontentnieysi  z łudz i ,  
i w iększe  o wartości ludzkiej  miel iby w y ­
obrażenie,  a przeto samo staliby się le p­
szymi i szczęśl iwszymi.  Czyniąc w y b ó r  
między  o b u d w o raa ,  każdy w o la łby  za­
pew n e  trzymać  się systematu suro­
wych,  niżeli oboiętnych,  ponieważ  cz ło­
w iek  s u r o wy  zawsze iest- lepszy , ieżeli 
tylko nie używ a  pozoru albo obłudy,  
ieżeli nie kryie się pod la rw ą  s u ro w o ­
ści ,  przydaiąc sobie cnot y,  któ rych  nie 
posiada. O  surowego sędzi t rzeba 6ię za­
wsze  o b a w ia ć ,  ażeby nie stał  się albo 
w s z y s t k a  o d s ą d z a i ą c y m , albo oboięt- 
d y m ,  ieżeli uw aża  , że ani ó w ,  ani 
inni n ie  odpowiadaią idea łowi obyczay- 
ności, będącemu w y r o k o w  iego skazów -  
ką. Nie potępia,  lecz rów n ie  także nie 
chce mieć żadnego względu  na w p ł y w  
okoliczności , bezs tronnie p o r ó w n y w a  
czynność z drugą przec iwną,  i na nic nie 
zważając  wydaie  w yrok .  Lecz nieznacz­
nie w yrok  swóy stosuie i do osoby, i cze­
go n ie  chciał  z począ tku,  s taie się nie-
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sp raw ied l iw ym .  T o  sam o także zasto­
sować  można do sądów i k ry tyk  w  przed­
miotach  naukow ych .  K rytyk  sądzący 
dzieło z zasad, gdy podług zasad chwali  
i gani ,  iest dobroczynnym jeniiuszem, 
Tozposcićraiącym skrzydła s wo i e  nad  
dobrym smak iem i świą tynią nauk.  W t e ­
dy zasługuie n a w e t  na wdzięczność ze 
strony ganionego, ieżeli tego ieszcze n ie  
zaślepiła miłość własna,  albo dotychcza­
sow e  pobłażanie krytyki ,  nie z robiło  go 
za twardziałym.

G R O  M.

T .."  akizto p o t w o r , g r o ź n y ,  p o n u r y ,
K r o c z y  p rz e *  c h m u r y ?

"Toczy s i ę , btaie , J ws trz ęs a  i w e  brzemi ę,
I wstrzęsa  . chmury , j  n i e b o ,  i ziemię,
O b !  pewni e  n as  iego poc hwy ci  pa sz c zę ka  1 —
L e c z  w k o ł o  wi dzę  zaźcg ł e  kagańce,

Moźeto  p i ekł o pęka,
1  chce w y r z u c a ć  s w e  na świ at  m i e s z k a n c e ! - —
I  z n o w u  pł omi eń p rz e l e c i a ł  prze z  c h m u r y ,

W  stu naraz mieyscacb « . b ł y s n ę ł ,
C r e m  r u n ą ł  z ^ o r y ,

1 o  ziemię dębem cisnął .
P a t r z c i e ,  ach p a t r z c i e !  iak pożcrai ace  

S k r z y d ł e m  iBoga pop a r t e  
L e c ą ,  p r z e z  c h mu ry  p rze dart e  

G r o m o w  tysiące.
T ra f i  nas śmierci  g r o t  nieomylny,  
iluż się zapala  , iuż na nas spada,

A h  biada , biada !
Jakże  B r ó l  Hr o l ó w  si lny !
Ón  l i czy ł  w ksi ęgach , ón  w a ż y ł  łaskawie, 

Na spr awi edl i wośc i  szali  
T o  , co śmiertelni  zdzi ał a l i ,
X p r z e w a ż y ł o  be zprawi e .
I  pi orun p o c h w y c i ł  w  dłonie.
Ś mi e rć  nas p oc h ł on i e ;
I p oł kną  ża ry  pi or unnych płomieni  
I  w  proch się du mn y  śmiertelnik przemieni .  
A l e  nim glos ten nad ziemią uleci ,  
„ W r ó ć c i e  do p ro ch u,  o w y  p r o c h u  dzieci!“  

. W z n i e ś m y  do T e g o  , wznieśmy nasze  o c zy ,
C o  w k o ł o  stop s w y c h ,  tysiąc świ at ów tocz y.
C o  okiem z dol ny  w s t r z ym y w a ć  bieg s ł ońca,
L e c z  r ó wn i e  d o b r y ,  iah si lny bez końca.  
P r o ś j n y .  ach p r o ś m y ,  niech u ś mi e r z y  g r ol y ,  
Niech ieszcze p r o c h om , ł laruie  t o  życie,
W  sz akżeśmy ieszcze zdolnymi  d o  c noty ,
G d y  ł z y  z ócz  naszych s p ł yn ę ł y  obGcie 
Ni ecbayże  mia9to zasługi  i kary ,
D la  nas l wa ł a s k a  zaistnieie bł oga ,
W s z a k  g d y by ś  pomniał ,  samey p r z e s tę p s t w miary.  
Z n a ł b y  świat  Pa na  —  lecz  s z u k a ł b y  —  B o g a .  —

F .  Ch.
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CZAS Y P R Z E S Z Ł E .

( W y iz ttk  i  francuskiego dziennika: Publn iste.)

L a u d a t o r  temporis  acti,

naszych czasów daleko się lepićy  
dz ia ło ,  m ó w i ł  jeszcze w czo ray  stary 
Kleon.  Niegdyś obyczaie b y ły  nie tak 
zepsute , m ó w i  nam  codzień moralis ta 
melane.holiczny. •— P e w n ą  iest rze­
czą ,  m ó w i  i nny ,  iż kobiety utraciły 
p ić rw s z y  powab zrzucaiąc z s iebie h a ­
m u l e c  w s t y d u . —  Bo i to także prawda,  
odzyw a  się stara kokietka , że mężczy­
źni  utracili  ten k w ia t  zalotności, k tórym 
się zaszczycali w  dawnieyszych czasach. 
A tak  czas teraźnieyszy zawsze błądzi. 
T a  choroba w ychw alan ia  daw n y ch  cza­
s ó w  ze szkodą te raźn ieyszego, nie iest 
n o w a ,  bo iuż Iluracyiusz z nićy się na 
ś m i e w a ł ,  i cóżkolwiekbyśmy czynić 
chciel i ,  uleczćć ićy nie potrafimy. — 
Czyliż ludzie nie zawsze byli t e m ,  czćm 
są ? — P o  wszystkie czasy ich wrodzona 
niespokoyność powstaie  na czas teraźniey­
szy , a ich próżność w  d a w n y m  w ięcóy  
s m a k u i e .— M ówią ,  iż Grecy Morei nie 
są podobni do G reków 'Pe loponezu ,  ani 
Boha tć row ie  H o m e r a , do Boha tć rów  
D z iew ic y  orleańskiey.  P o w ró ć c ie  przy­
czyny zdarzeń pod Maratoną i Salaminą,  
aznaydziecie M ilcy iadesów iT em is tok le -  
só w. — W  iednakowych  okolicznościach, 
iednakowe przyczyny sprawuią  iedna- 
kow.e s k u tk i ; mal i  ludzie robią m a łe  
rzeczy ,  a złe  rządy robią m a ły ch  ludzi.  
Natura  nie odmien iła się od „przeszło 
cztćrech tysięcy l a t , w y d a ie  ona dziś 
iak daw n iey  lekarstwa i. t rucizny ,  po ­
t w o r y  i b o h a t ć ró w ?  — Gdzie to znale­
ziono,  iż m y  m n i ś y  w arc i  iesteśmy od 
naszych p r z o d k ó w ?  za p e w n e  nie w  hi- 
storyi, bo którażto historyia nazywa s w o ­
ich współczesnych,  pokoleniem zepsu­
te m  i o b łą k a n ć m  z toru swoich  cnotli­
w y c h  przodków .  — R ó ż n e  czasy miały  
różne  b łę dy  i różne c h o ro b y ,  s u m m a  
dobrego i  złego zawsze była ta sama.  —

Nasi oycow ie  odmienial i  kpleyno: p r a w ­
da,  m o d y ,  zwyczaie  , przesądy i lekar ­
s tw a  ; ale co do n a t u ry ?  p łacz l iwy sta­
ruszku ! myśleć o tem, iest b łędem,  a m ó ­
wić ,  szaleństwem. — Nie pierwszyto  raz 
rewolucyie  poli tyczne lub fizyczne zm ie­
niły postaćświata,  lecz py tam  się, czy k tó ­
ra rewolucyia  wydar ła  psot l iwe p r z y w ią ­
zanie do człowieka;  cz łow iekow i  dumną  
iego niewdzięczność,  tygrysowi iego za- 
iadłość , bogaczowi nieuży tość,  pszczo­
ło m  ich nek ta r ,  kochankom zazdro­
śc i . . .  Rzeczy ,  ludzie i świa t  zawsze są 
w  i e d n a k o w y m  stanie;  w idz iem y  ie 
w  odmiennym sposobie,  i przez związki  
iakie maią z teraźnieyszym sm ak iem ,  
nie pomnąc,  iakeśmy o nich daw niey  są­
dzili. W y c h o d z ą c  z dzieciństwa,  wszyst ­
ko dla nas iest mocnóm,  m i ł ć m  i cudo- 
w n e m ;  edukacyiapoprzedza uwagę.  Na­
tura zdaie się dla młodości  rozwiiać ,  
ożywiać i upięKniać. — P o w a b  rosko- 
szy , rodzące się namię tności ,  dzielność 
imaginacyi ,  wszystko pomnaża  nasze 
roskosze i natęża żądzę. — Jakże w  tey 
epoce życia świa t  iest p r z y ie m n y m  ! ia- 
k i c h  u ż y c z a  l u b o ś c i !  iakie przyobiecuie 
dobra ! —  Niestety 1 ta czaruiąca scena 
znika z w i e k i e m ,  w  k tó rym  się s tw a ­
rza. — O m a m ie n ie  próżności  następuie 
za om am ien iem  serca. — Interes , du­
m a , zazdrość ,  idą za czułą przyjaźnią 
i gorącą miłością .  —  W  boiaźni,-nadziei 
i niepomyślnych ióy skutkach , postrze­
gamy mięszaninę  dobrego i z łego ;  iuż 
się w te n c z a s  świat o d m i e n i ł ,  ale iesz- 
cze iest znośnym.  Aż też przychodzi  
s ta rość ,  a z nią c h o ro b y ,  t roski  i żale, 
w tenczas  dopićro wszystko się nam zda­
ie odm ien n em ,  choć się nic prócz nas 
n ie  odmieniło.  — Pierwsza  rzecz,  m ó ­
w i  l aB ruyere ,  co się przytrafia ludziom, 
którzy dla przyzwoitośc i  lub przez syt- 
ność w yrzek l i  się roskoszy , iest naga­
niać ią w i n n y c h . — Chciel iby oni, aże­
by d o b ro ,  k tóre nie iest dla nich,  
nie było iuż dla nikogo d o b re m .— T a k  
to przez stosunki zawsze do siebie z w r a ­
cane , m n i e m a m y ,  iż porządek,  l u b  nie­
ła d  około  nas panuie. —  S tanow iem y
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o wartości  rzeczy i ludz i ,  p o d łu g  zawsze popsuty ;  ieśli przeci v v n i e ,  wszystko na- 
mylnego p raw id fa ,  pon ieważ  da iemy się szym chęciom sprzyiać się zda ie ,  w p a -  
uwodzić  zaw sze  naszym zm y s ło m  lub dam y  w  śmieszne naylepsze m a rz e n ia .—  
naszey p różnośc i . .—  Jeżeli ogóf  naszych Z os ta w m y w ię c  starcom narzókania, 
n ie sm aków  większy  iest od ogółu na-  a m ł o d y m  uciechy,  nie t a m u y m y  biegu 
Sz yc h  roskoszy,  świa t  iest  n iezmiern ie  rzćhóm, i pow iedzm y;  T a k  świat  idz ie .—

Z  P I S M  P O Ś M I E R T N Y C H  ANT.  P E Ł K I .
n a g r o b e k '  l i t f r a t o w i .

A  u l i terat  —  s w ą  postać  zmienia l u dz k a  dola,
S i edz i a ł  w  KsiążI a c h  —  po śmierci  przemi eni  się w  mola.

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z  R o r s y i .  —  D z i e ł o  Hr a bi e go  R o st o p cz y na ,  
, , 0  spalaniu M o s k w y 1- iest  i u ź  p rz e ł o ż o n e  na i ę zy k  
rossyyski .

Pan S p a s k y ,  R e da k t o r  s y b e r yy sk i e g o  M e r k u r e ­
go wy d a  n iez adł ugo  j cograf i czno - statystyczne dz i e ł o  
o  S y b e r y i  i wy s pac h do niey należących.

M a r sz a l k o w i  p ol ne mu  Xięciu B a r c l a y  do T o l l y  
s tawia  żona pomni k.  T a k o w y  będzie  w  do br ac h 
i ey  I ł ec kh u f i i o , sześćdziesiąt  wi or s t  o d  D o r p a t u ,  
w  kształcie  świątyni  a w e d ł u g  r y s u  b u do w n i c z e g o  
Szczeclrina.  W e w n ą t r z  p ow l e c z on e  będą sz t uc zny m 
m a r m u r e m  ściany,  a na nich z awi eszono tabl ice b r o n ­
i o w e ,  oboymui ącc  wi adomości  o us ł ugac h  i czynach 
M a r s z a ł k a ;  sam pomni k r o bi ł  P r o f e s s o r  p e t e rs bur g-  
s k i j y  Akade mi i  k u ns zt ó w D e mu t b  Mal i nowski ,  i hosz- 
tui c  3(>,ooy ru bl i  p ap i e r owy c h.

L  W a r s z a w y .  —  P r z y  r o bo c i e  d r o g i - w  o k o ­
l icy Ł c ś n o w o l i ,  znaleziono w ziemi posąg kamienny,  
k o l o s a l n e y  w i e l k oś c i ,  wy ob r a ża i ą c y  os ob ę  Razinąie- 
r z a  W i e l k i e g o , Hról a  pol ski ego.  T e n  zabytek s t a­
ro ż y t noś c i  iuź iest  umi eszczony  w p r z y s i on ku  n o w e ­
g o  do mu  T o w a r z y s t w a  K r ó l e w .  wa r s z a w .  Przy i ac i ó ł  
Na uk .

W  Peki ni e  ( w Chinach)  iest  teraz  i ednym z nay- 
p i ć r w s z y c h  l e k a r z y  r o d a k  w a r s z a w s k i  JP.  W o y c i c -  
c h o w s k i ,  k t ó r y  r o k u  1320 p r z y b y ł  tam z Missyią ros- 
syyską.

Z  W i e d n  i a.  —  W y s z ł o  tu ni edawno niemieckie 
dz i eł o ,  p o d  napi sem: Harm onia kościoła wschodniego i za­
chodniego., R y s  do połączenia oku tych kościołów , przez 
H . jf.  Schtnitta , wraz z dodatkiem względem przyzna­
nych praw prym aturze w pierw szych ośmiu wiekach. 
Z  przemowę Fryderyka Schlegel. W  W iid n iu  u W e i­
m a ru , i8 >3 . w p a p iir  oprawny kosztvie 1 Z R .  21 kr. 
•imion.  konw. T r e ś c i we  to d / i e ł o ,  s w ą  krótkośc i ą ,  
Jasnością,  i ak ot ć ż  g r u n t o wn e mi  n w a g a i n i , r z u c a  dfa 
wi e l u  czy te l ników n ow e  i zadziwiające świ at ł o  wzg l ę-  
dem w ł a ś c i we g o  s t os un k u  o b ud wó c h wielkich koś c i o­
ł ó w  , wschodni ego i zachodniego.  Z  go dn e y  u wa g i  
p r z e m o w y ,  b i o r ą c ć y  p r z e dmi ot  z powsz ec hni e  wa ź nć y  
s t r o n y  , udzi e l amy tu w  wyi ątku to , co pismo samo 
w z g l ą d em ducha  i wartośc i  sw o i e y  obi awi a  : , ,  W i e l ­
k a  zgodnośd o b u  tych katol i ck i ch k o ś c i o ł ó w  w y s t a ­

w i o na  w w s p o m n i o o e m  dziele z taką umiejętnością te­
ologi i  i r o zw a gą  ,  z takim be zs t r o n ny m sądem , a na- 
d e wc zy st k o  s ł u s z n i e ,  należycie  i zupeł ni e  w  d u c h u  
chrześci ański ey  mi łości  i z g o d y ,  iż z  t ey  s t rony  za- 
s ł ugu i c  na zaletę  i n i ezawodni e  d o b r e  i zbawi enno 
p rzy n i eść  może s k u t k i ,  a l bowi em zupeł ni e  t.dol..e.n 
iest  usunąć  p r ze d awn i o ne  i za k orz eni o ne  pr z e s ą d y ,  
a natomiast  ieśli nie w p r o w a d z i ć ,  jto p rz y n a y m n i ey  
u er yni ć  wstęp c zy st y m wy obra ż e ni om i pewnemu r z e ­
cz y  oceni eni u. 11 —  Na te to pytanie  zami arem iest  
dz i e ł ka  ws p omni o ne go  o d p o w i e d z i e ć ,  gdy  w  p i e r w ­
szych ośmiu dz i ał ach okazui e  , w  iakim s t os un k u  ob a  
kościoły zgadzaią  się c o  do wszysthich z asad nauki  
i w i a r y  , i uioią wspól ną  wł a s n o ś ć  co do  wszyst ki ch 
Kościelnych urz ądze ń i i stotnych t r ad yc y y;  euś w d z i a ­
ło dzicwiaty.nl za wi era  i obiaśnia tak z w a ne  pięć s p o r ­
nych , czyl i  kol izyi  pytań.  D z i a ł  dziesiąty obe ymui e  
hi storyc z ny  wy ha z  dawni eyszycl i  doświ adcz eń do p o ­
łączenia przeds i ębranych , w icde. iastym r o z bi e ra  tc- 
rażni cysza  możność  i s t os owne  ś r o d - i , a by  nakoniec  
takie potączcni e  osiągnąć ; a w  d w un as t y m  p r z y w o ­
dzi pomyślne skutki  z o. iego pochodzące.  —  W  d o ­
da t k u  wyiaśnioną iest rzyraski ey  p r y i n a t ur y  zasada  
i istota p r a w , c zer pane  ze ź r z ó d e ł  h i s t o r y c z ny c h,  
iak one w  p i erws z y ch ośmiu wi ek ac h  tak na w s c h o ­
dzie iak i na zachodzi e  uznane  b y ł y ,  a s z c z e gó l n i e j  
s t osunek R z y m u  do p a t ry i a rc hó w w s c h o d n i c h ,  A le -  
z a n d r y y s k i e g o , A n t y o c b e ń s h i e g o ,  J e r u z o l i ms k i ego ,  
i Ko nstant ynopol i t ański ego .

Uwa ża l n i a  wi ede ń sk a  pomi mo narzędzi  a s t r on o ­
mi cznych z a mówi ony ch dla niey w c. k. pol i techni cznym 
instytucie,  i c pr óc z  dawni ey  iuź ws p omni one go  k r ę g u  
pomnażaj ąc ego,  o t rz y ma ł a  teraz  A c q ua t e o r i a ł  do p r z e ­
noszenia '  D ok ł a dn e  onegoź  r ozpoznani e ,  k t ó r ć go  re^ 
zu l t a l y  w r a z  e d o wo dami  w y y d ą  w rocz ni k a ch u wa -  
ż a l n i ,  stawia to pocieszające p r z e k o p a n i e ,  że  n ar zę ­
dzie t o ,  z ro bi o ne  p o d ł u g  u k ł a d u  hi erui ąccgo w a r s z ­
tatem P.  Ja wo rs ki eg o  , zaspokoi  zupeł ni e  dostrzega-  
c z a , tak w e  wz g l ędz i e  we wn ę tr z n ó y  do br oc i ,  iak co 
do z e w n ę t rz n e ”  ozcrobnćy s w e y  b u d o w y  , i  że oboi l  
nayl epsz ych inst rnment ów angi e l ski ch tego r o dz a i u  
i  wielkości  umi eszczone  by ć  może.

Z  N i e mi  e c. — Nowsi  p o d r ó ż op i s ar zo  p o d a i ą  b a r ­
dz o  wiele  intercsui ących r ze c z y  o  k wi t ną cć y  p o w i e r z ­
c hownośc i  , świeżości  i de l i katnćy  płci  kobi et  i d z i e w ­
cząt  ohol i c  E l b e r f e l d u , B a r m e n u  a os obl i wi e  dol iny 
W u p p e r , i  n azywai ą  ten p r z y ia zn y  s akąt  kr_i u  nie-
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mśerrką C z e r k a s y i ą ,  gdzie  fcszcze można znal eźć  p i e r ­
w o t n e  w z o r y  piękności  kobiecóy.  Jak wi ado mo p o­
dług.  t wi er dz e ń wi c i u  z n a w c ó w  w Cz e rk a sy i  i w in­
n y c h okol i cach p o ł n o c n e g i  K a u k a z u ,  wic ie  ma w p ł y ­
w u  na pi ękność  rodz. i iu l udz k i e go  wi l gotne kl ima,  
nieustannie zasępiona niebo i m g ł y  ,  ktoremi  a t m o s­
f er a  z a w s z e  tam n a p e ł n i o n a ,  i z t e y i e  saraey p r z y ­
c z y ny  w y p r o w a d z a  t ieńsko - wc s t wal sk i  VVskazy- 
w a cz  ( na z wi s k o  Gaz e ty )  p i ękność  mi eszkańców pł c i  
żc ńs hi ey  dol i ny  W u p p o r , .  która  o d  i nnych Ni emek 
o d zn ac za  się del ikatnością  l i c ó w  , świ eźszemi  k o l o r a ­
mi  t w a r z y  i pięknieysza bu do wą  ciała.  , , Jeżeli  z o g ó l ­
nych) i d n r y w c z y c h  wiadomości  o po ł oż e ni u i s t osun­
kach mi eysca  w n i o s k o w a ć  mo żn a“  wy ra ż a  wspomnio-  
o na  Gaz eta  , , i e d y  w E l b e rf c l d  i Barmen iest  z a ws z o 
mgl i ste  powi et rze .  Dol ina  W u p p e r  l eży  w taki ćm 
mi eyscu  , ż e ' ią zasłania -od mocny c h wi at r ó w,  
Htóreby rozpędzi ć  mo gł y  p owi et rze  mgliste,  otaczaią- 
ce zawsze  iey góry .  D o tego przyczyni aj ą  się j esz­
c z e  b l y c b y ,  po k r yw a i ąc e  br ze gi  W u p p e r u ,  h t o r e w c i ą -  
g ł e y  wi l goc i  utrzyinuiąc  m u r a w ę ,  mgł ę  pomnażaią" 
Na tych więc s t os unka ch o p ar t y  domysł-' ,  że El ber-  
felił i Karinen leżą pod mgl istą atmosferą.  Ki edy  to 
będz i e  u dow o d n i o n ą  rzeczą , nikt  i temu nie z a p rz e ­
czy .  co iuż wieloletri iem doświ adczeni em stwi erdzone 
zo st a ł o  że w okol i cach mgl istych i wi l gotnych płeć  
niewieścia da l eko iest pięknieysza.  W i l g o ć  zdaie się 
b y ć  w  s a mć y  istocie p r z y i a ź n y m - ż yw i o ł e m  dla nie- 
wieściey  piękności-,  gdy tymcza se m promienie  s ł ońca 
żadnemi- wilgntne-rii  nie- pohamowano-  w y z i e wa mi  
działaią na nią ty l ko  sposobem-, n i s z c z ą c y m , przeto 
p ł e ć  piękna w okol i cach wi l gotnyc h i w g o r a e h  iest 
pi ękni eysz a  , iak w g ł ę bi  kraiu , a l bo  na pł a sz c z y ­
znach.  T ak  więc E l he r f e l u  i- Barinen winne są mgli- 
atemu p o w i e t r z u  g ó r  swoi ch pi ękność  swoi ego nie­
wi e śc i e go  rodut  Ale op r óc z  tego do piękności  tych 
kobi ót  p r z y c z y ni a ł y  się i inne p ow od y  : b o g o b o j n o -
sk r om n e  w y c h o w a n i e ,  życie  d o m o w e  i c i c h e ,  żadne- 
mi nic zamęcone  namiętnościami ,  i nieznaiomość  b u r z ­
l i wy ch  r o z r y w e k ,  tyle niszczących kobiecą piękność.14 
Z  resztą kobi ety  tych dol in nie są tyle o b a r cz o ne  
u l r ud - a ią c emi  r o b o t a m i ,  c o  w i n n y c h  okol i cach k o ­
bi ety  niższego stanu,

7. N i d e r l a n d ó w .  —  W y s t a wi e ni e  pomni ka 
p o d  W a t e r l o o  , i ako też pot rz e bny c h do t "go m u r ó w  
p r/ y i ą ł  na siebie P. Ch a pe l  i kompani ia  za 129,000 
z ł o .  bol len.  Pomni k  ws pomni ony  stać będzie  na iniey- 
acu znacznie  wzniesionćin , zatćin kol osal ny l ew,  ma- 
iący tam by ć  umi eszc zonym , z dal eka będzie  wi dz i a­
n y m.  Ci ęż a r  o w e g o  l w a  z l anego żelaza- podaią ńa 
100,000 f untów.

/  F r a n c y  i. — M o n i t o r  parj-zki  umieści ł  nastę- 
pui ąrą  wi adomoś ć  o pa nui ąc ćy  tera-, na br zegach E g i p ­
tu , S yr y i  i w y s p y  C y p r u ,  c horobi e  zwaney  : Choiera 
m orbus- „  Ta  c ho roba  p od ob na  iest  zupeł ni e  do Ben-
ga l ski e y  z a r a z y ;  ro zs z er za ł a  się z a ws z e  od wschodu 
b u  z a c h o d o w i ,  nie masz iednak śl adu,  aby  szła  p r z e ­
c i w n y m ki erunki em.  Z i awi a  się z c i epł e m w  leeie,  
«- z  następującą z i mą ustaie.  W y r a c h o w a n o ,  iż o g ó ­
ł e m  gubi  lotą  część l udn oś ci ;  mał o iest p r z y k ł a d ó w ,  
• b y  kto w y s - e d ł  z tey  c h o r ob y .  Dosięga ona r ó w n i e ’ 
p a g ó r k ó w  iak d o l in ;  r o z s z e r z a  się bea różnicy p o ­
mi ę dz y  w9tystki emi  klassami  l u d z i ;  ani s ł a b a ,  ani 
mocna- konstytucyi a  ciała , n i k o g o  od niey nie z a s ł o ­
nił; s p o st rz e żo no  i e d n ak ż e ,  iż k obi ety  i dzieci  mnićy

s j  na nią narażone.  Os ol i y  wi ęcey  o w o c ó w  ledzącey- 
p r ę d z ć y  podlegaią tey  zaraz i e  , niż inne.. C h o r o b a  
ob i awi a  się n apr zód p r z e z  mdłości  i g w a ł t o w n e  b i l o  
w ż o ł ąd k u  i wnętrznośc i ach ; następuią pot em w y m i o ­
ty,  z p oc zą t k u  ż ó ł t a w e ,  późni ey  czarne.  Z ó ł t o ś ć  wy- 
stępuie na c al e m ciele , a w przec i ągu 2 do 24 
g o d z i n ,  o s ł a b i on y  c h o r y ,  po mocnym u pł yw i e  k rwi  
p rz e z  nos,,  k oń c zy  smutne życie.  .Nic  ma p r z y k ł a ­
d u  , a by  w i aki ćy  okol i cy  ta c ho ro b a  t r wa ł a  mni ćy  
nad 14 a więcey nad do dni.  P o d ł u g  zdania l e k a r z y  
i l udu , Cholera morbus iest  zaraź l i wą c h o r o b ą ,  a  ze 
ws z y st ki ch  ś r o d k o w  p r z e c i w k o  niey u ż y t y c h ,  n a y ba r -  
dz ić y  z aradcz em ma być  użycie  opium.

Kaz i mi erz  De l av i gnc  , a ut o r  Ni e s z p o r ów  s y c y  
l iyskich , napi s awsz y  n o w ą  K o me dy  i} pod tytuł em : 
1'Eoole des H iecillards ( s z k o ł a  s t ar có w) ,  przy i e tą  w Pa-- 
r y ż u  z p o w i z e c h n ć m  u p odo ba n i em , o t r z y m a ł  za r ę -  
kopi sm o u ey  o d  p e w n e g o  ks i ęga rz a  14,000 f r a n ­
k ó w .

Pa n P i k a r d , a ut o r  d r am a t yc z ny  f r an c us ki ,  
w y d a ł  w ięzytiu f rancuzki in pamiętniki  sł awnego- 
niemieckiego a kt or a  i autora  d r a m :  If landa.  Są tam 
umi eszczone wielkie- p o c h w a ł y  tego artys ty ,  tak i e go  
t a l e n t u ,  iak p r y wa tn eg o  ż y c i a ,  nazywaią  go  do br ym 
synem , wiernym- przyi aci el em , ż y cz l i wy m kol egą,  
s ł o w e m ,  by ł t o  poczc i wy  c z ł o w i e k ,  a przytćm- g o r l i ­
wy  patryi ota  ; w r o a u  l g i  y  g d y  by ł  iuż bliski zgonu,  
stanął  w szeregach wa l cz ąc y ch,  ( d o d ai e  P.  P ś k a r d )  
p rz y w d z i a ł  - b r o i ą ,  h t ó r ćy  często u ż y w a ł  na scenie.-

W ciągu z e sz ł ego  r o k u  na l 4 T ea t r ac h P a r y ż a  
i i e go  przedmi eść  dano n owy c h  sz tuk  dr amatycznych-  
2 1 7 ,  t o- i es t :  8 T r a j o d y y  , 22 K o m e d y y ,  4 D ra my ,
4 wi el ki ch O p er ,  8  O p e r  wł os k i c h,  1.4  O p e r  k o m i c z ­
nych f ranc uz :  12.4 Ko mc dy i o  ■ O p e r  , 19 M e l o d r am ,
4  Baletów, .  1 1S sz tuk bez oznaczenia  ro d  alu , a z tych 
u p a d t o - ? 3 , eo iest  o s o b l i w o ś - i ą , g d yż  d a w n i ę y  le­
dwo.  4ta- część  mogł a  się, utrzymać:

A b y  z wi ązek  pomi ędzy s k r zy dł a mi  p a ł ac u  T u i -  
l e ry y sk i e go  , przerśrany  dotąd prze z  mał y  teatr n a ­
r o d o w y  , p r z y w r ó c i ć  , będzie w s pomn i o ny  t e 3tr  r o ­
z e b r a n y ,  1 p rze n i e s i o ny  do  p a ł a c u; :  Hotel des menus 
plaisirs.

L  L o n d y n u . — Pe wi e n  \ n g l i k ,  dz i e r ż aw c a  in*.  
ł ć y  pos i adł ośc i  o k o ł o  S,  A l ba n,  g ł o ś n y  o d da wn a  w ca- 
ł ć y  okol i cy  z p os tę powań dz i wac z ny ch,  ni edawno w i e ­
cha!  do miasta- małym- wózk i e m od świń ciągnionym.  
W i e ż d z a ł  mo cny m kłusem- w  p oś ró d  na y wi ę ks zy ch  
o k r z y k ó w  l icznie na ten widok z gr om a d zo n eg o  l udu.  
T r z y  albo 4 r a z y  o k r ą ż y ł  po r y n k u  , p o  c i e m  zaie- 
c ha ł  do o b e r ż y ,  w y p r z ą g ł  i d a ł  g r o c h u  świniom.  
Z a b a w i w s z y  2 godziny wmi eś c i e ,  odi echał  p r z y  ok l as ­
kach i o k r z y k ac h  ludu ; k tóry  aż  za b r am y  miasta 
t ł umem się za nim cisnął .  C z ł o w i e k  ten s t ra wi ł  1 
miesiące nad u ł ożeni em swoi ch r u m a k ó w ,  i d o s t r ze gł  
w i ę k s z ćy  w nich’ p-uętnosci ,■ niż dotąd mniemano.  
Pe wi en  a ma t or  o f ia row a ł  mu 2000 z ł p .  za ten r z a dk i  
e k w i p i ż ;  lecz  ie właścici el  nie przyiął .

Pani  Katalani  dotąd b a wi ąc a  w Angl i i ,  nic c hc i a ł a  
tćy  z imy śpi ewać  w teatrze  o p e r y ,  chociaż iey antre-  
p r e n er  . a  3o razy  śpi ewani a  d a w a ł  2000 l u i d o r ó w .  —  
W  L o n d y n i e  tęraz  b a r d zo  t r u d no  dost ać  l o ż y  w  tea­
t r z e  , g d yż  prawi e wszyst ki e  są a b o n o w a n e ;  na tę 
zimę pusz c zano niektóre l oże  prz e z  l i cytacyią , i e l n ę  
z nich tak p ę dz o no , że of i arowana k w o t a  do s z ł a  do- 
5 oo o  g w i ne ów  (10,000 du k a t ów) .
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